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Po otrzymaniu Gazetki prosimy pieniędzy nie przesyłać 
* przekazem, lecz wpłacić je na swojej poczcie na numer „Gazetki 
dla Kobiet“ 6295. ŻĘ 


OD GŁÓWNEJ PISARKI „GAZETKI DLA KOBIET” 


Z radością dowiadujemy się, że nasze miłe czytelniczki zado- 
wolone są z pierwszego numeru gazetki, że zapytują czy będzie 
nadal wychodzić i pragną ją odbierać. Dziękując za te dowody 
uznania pospieszamy donieść, że starać się będziemy nadal dostar- 
czać w każdyn: miesiącu dużo ciekawych wiadomości. Wobec tego 
że wydawać będziemy gazetkę raz na miesiąc, chcemy powiększyć 
jej objętość tak, żeby w każdym numerze było tyle czytania i rad 
żeby i miesiąc było nad czem myśleć i rady w cżyn wprowadzać. 
Ale że koszta papieru, druku i przesyłki są bardzo wielkie, ten' 
zwiększony nśmer będzie kosztował 800 mk. Mamy nadzieję, że. 
ta cena nie zniechęci jednak naszych czytelniczek wobec tego, że 
to wypadnie zaledwie tyle co dwa sprzedane jajka. 


ZAMORDOWANIE KS. PRAŁATA BUDKIEWICZA 

+ O zamordowaniu ks, prałata Budkiewicza donoszą z Moskwy, 
że wykonanie tak zwanego wyroku, odbyło się zwykłym u bolsze- 
wików bandyckiem sposobem. Ofiarę wprowadzono d. 31 marca 
o godzinie 4-ej rano do piwnic czerezwyczajki, w gmachu przy 
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ulicy Łubianka i tam jeden z oprawców | strzeli}. płanowi z tyłu 
w głowę. i 
Bolszewicy oddawna już mordują swe ofiary pokryjomu 
w lochach, obawiając się, że nawet tak bierny ogół rosyjski nie 
zniósłby, ustawicznego przełewania krwi Bogu ducha winnych ludzi. 
Taki opis morderstwa ukazał się we wszystkich pismach. 
Wyrok został wykonany. Sprawiedliwości bolszewiekiej stało się 
zadość! Zasiedli na ławie oskarżonych przed sądem w Moskwie 
niezwykli zbrodniarze. Arcybiskup Cieplak, prałat Budkiewicz 
i 10 innych księży. Jakie zbrodnie jakie przestępstwa tm zarzu- 
cają? > 
Sprzeciwianie się prawom i rozkazom władz bolszewickich. 
Oskarżyciel zarzuca, że prałat Budkiewicz bronił szafki na ołtarzu 
i lud do obrony jej zachęcał, gdy wysłańcy rządu przyszli zabrać 
kosztowności kościelne! 
„Ojcze odpuść im, bo nie wiedzą co czynią“ mogą powtórzyć wraz, 
z Chrystusem nasi męczennicy. Tak jak wtedy przed wiekami 
krzyżowali Go żydzi nie widząc w Nim Boga lecz buntownika 
przeciw porządkowi przez nich ustanowionemu, tak dziś, gdy zbro- _ 
dnia wszelaka i pieniądz są ich bogiem, mordują tych którzy Boga 
prawdziwego utajonego w Najśw. Sakr, ołtarza bronią przed ich 
plugawemi rękami. Widzą tylko szafkę na ołtąrzu i złoto w niej 
zawarte — ale Boga nie widzą i nie czują. Krew przelana przez 
świętobliwego kapłana, który wraz ze skazanym na podobną karę 
arcybiskupem Cieplakiem w najcięższych chwilach ucisku i prześła- * 
dowania «bolszewickiego, nie opuścili ludu polskiego, lecz wraz 
z nim męki i cierpienia wszelakie znosili, przepełniła miarę. Cały 
świat rozbrzmiewa okrzykiem zgrozy i oburzenia i musi doprowa- 
dzić do zagłady żydowskich rządów. Niechże ta krew męczeńska 
oczyści naród nasz z resztek bolszewickiego jadu, który wróg sączy 
podstępnie. Matki polskie, gdy zarazę tę wśród rodzin spostrzeże- 
cie, gdy usłyszycie urągania Bogu kościołowi, wierze św. — za- 
chęcaniu do nienawiści bratniej. Nie lękajcie się — lecz z siłą 
i odwagą której przykład dają męczennicy nasi brońcie skarbów 
których straźniczkami być. musicie. Dla Boga, Dla Polski, dla 
_ przyszłości dzieci naszych. 
IŻ i | Aniela Zdanowska ` - 


„KTO NAM ODWALI KAMIEŃ” 


„A bardzo rano pierwszego dnia szabatów* — Święte nie- 
wiasty, pogrążone w żałobie i smutku — „przyszły do Grobu, gdy 
już wzeszło słońce i mówiły między sobą: kto nam odwali kamień 
odedrzwi Grobowych! - | iż 

. Podobnie i kobiety: w Polsce, czasu niewoli, pogrążone w ża- 
lu i nieprzerwanej męce, pytały swoich udręczonych serc; kto nam 
odwali kamień odedrzwi niewoli? Ale jak tamte Święte Niewiasty, 
tak i polskie kobiety nie poprzestały na pytaniu, nie utknęły z żalu 
w drodze, jeno szły naprzód, wierząc — że stanie się zadość 
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nadziei ich serc, które stały w ogniu i w których nigdy nie przy- 
gasała ufność. 

„A oto się stało wielkie drżenie ziemi, albowiem Anioł Pań- 
ski zstąpił z nieba: i przystąpiwszy odwalił kamień i siedział na 
nim... A od bojaźni jego stróże przestraszeni są i stali się, jakoby 
umarli“. Tak mówi Ewangelja. 

A my? Cóżeśmy własnemi oczyma oglądały w ostatnim 
dziesiątku lat? 

Po stu trzydziestu leciech naszej niewoli stało się na ziemi 
drżenie wielkie. Jak wicher, co wszystko łamie i kładzie pędzi 
i wyrywa, tak zerwała się Wielka Wojna! A od bojaźni przemożni 
Stróże Polski, trzej najpotężniejsi monarchowie świata „przestraszeni 
są i stali się, jakoby umarli“. Dwóch z nich już zczezło, a trzeci 
zląkł się i uciekł i żyje odtąd uwięziony w obcym kraju, poto 
tylko, żeby patrzał na swoje upokorzenie i poniewierkę. 

Ale na Polsce spoczęły oczy bożego zmiłowania: powstała 
wolna z gruzów świata — wytrysła jako młody kwiat pośród 
rumowiska zwalonych mocarstw i tronów. Mocą bożą odwalony 
został grobowy kamień naszej niewoli: i naród polski wyszędł na 


wolność. Ale nie jak Chrystus-Bóg — jeno jak człowiek Łazarz, 
o którem powiedziano w Piśmie Świętem, że „wyszedł który był 
umarły, mając ręce i nogi związane chustami* — co widząc Pan 


Jezus rzekł; „Rozwiążcie go i puśćcie, aby szedł“. I nam też 
kobietom w Polsce Pan Bóg mówi to samo co do Marty i Marji. 
Mówi: rozwiążcie nasz Naród i puśćcie go, aby szedł. 

Pan Bóg wie, że nas czeka trud nie mały, bo przez niewolę 
i przez to, żeśmy byli rozdarci na troje, zakradła się wśród nas 
niezgoda — ale nasza to kobieca rzecz, za przykładem tamtych 
Świętych Niewiast nieść własnemu Narodowi balsam pokoju i zgo- 
dy, namaszczać go wonnym olejkiem miłości. Powiadajmy sobie 
jedna drugiej, powiadajmy dzień i noc synom, czuwając nad odbu- 
dową i odrodzeniem naszego kraju to, co musiały mówić między 
sobą Marta i Marja, rozwiązując chusty Łazarzowi: nie damy mu 
umrzeć drugi raz, nie damy nigdyl 

Lecz na to musimy same uzbroić ręce naszych synów, żeby 
bronili zagrożonych granic Ojczyzny; nie ustawać w namowach 
i dobrym przykładzie, aż doprowadzimy mężów naszych do zgody 
i jedności, dla pokoju i szczęścia w Ojczyźnie. Staniemy obok 
nich do pracy w domu, w polu, wszędzie, gdzie tylko obowiązek 
każe i zawoła. I wypowiemy walkę wszystkim przywarom: grze- 
chom starym i nowym własnego Narodu, wychowując nowych, lep- 
szych synów i córki Ojczyźnie. 

Dużo ciężkich kamieni leży na tej drodze — wiemy to dobrze 
— nieprawda? Ale droga jest szeroka i prosta, jak strzelił, wysa- 
dzona prastaremi drzewami, co szumią prastarą pieśnią Wielka- 
nocną: „Wesoły nam dziś dzień nastał, którego z nas każdy żądał”... 
Dnia Wolności! Tylu ich go nie doczekało. 
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Ale nam — nam sam Pan Bóg odwalił najcięższy kamień! 
Kamień naszej niewoli! Odwalajmy je nie zwlekając własnemi 
rękami — naprzód same, a potem, po.nas, kiedy nas już nie sta- 


nie odwalać je będą za naszym przykładem te same córki i ci sa- 
mi Synowie Ojczyzny, których Bogu przez wdzięczność—na chwa- 
łę, Polsce na szczęście i pomyślność wiekową musimy wychować 
i wychowamy. 
Tylko nie pytajmy już: kto nam te kamienie odwali 
Odwalajmy je same! 


Marja Sobańska 
JAK SŁUŻYLI POLSCE NASZE PRADZIADY? 


Wspomnienie wielkich i bohaterskich czynów w narodzie, 
podnoszą ducha i wzbudzają gorącą miłość Ojczyzny. Przepięknię 
prosto i zrozumiale opowiada te dzieje znana pisarka p. Cecylia 
Niewiadomska. 

Zgłęboką wdzięcznością dzielimy z Czytelniczkami radosną 
wiadomość, że czcigodna autorka obiecała swoje stałe współpra- 
cownictwo w naszej „Gazetce*. W bieżącym numerze, jako w tym 
miesiącu 4 kwietnia upłyneło 129 lat od pamiętnej chwili—Dajemy 
to pierwsze wspomnienie w opisie bitwy pod Racławicami. 


RACŁAWICE 


Niewielka wieś w Krakowskiem, ktoby o'niej wiedział, gdyby 
nie sławna bitwa? Pieśń o niej mówi. 
Raz pamiętam z wieczora 
W Racławicach stojewa, 
W tem coś miga z za bora 
I Moskali widziewa. 
Jak Kościuszko ieh zoczył, 
Kazał bębnić na bitwę. 
Wtem Głowacki wyskoczył, 
A miał kosę, jak brzytwę. 
Jak wziął machać, wywijać, 
My też obces na wroga, 
Dalej ranić, zabijać, 
Aż moskale het, w nogi, 
Het przez rowy, przepaście 
Uciekali jak wściekli 
Myśmy, armat dwanaście 
Do Kościuszki przywlekli 
Kto to my? Wojsko polskie? Niezupełnie, bo nie jak wojsko 
To chłopi Kosynierzy, których naczelnik Kościuszko wezwał na 
obronę Matki Ojczyzny. 
Kto chcę Ojczyznę mieć, niechaj jej broni! I staneli natychmiast _ 
zuchy, niema broni, więc kosy na Sztorc postawili. Wystarczą. 
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Wróg z armat gęsto wali, konnica wytrzymać nie może, na 
polu dym i krew. 

Kościuszko do kosynierów się zwrócił, a ci już drżeli z chęci 
rzucenia się na wroga, to też każdy krzyż święty położył na piersi, 
splunął w garść, ścisnął kosę i naprzód w Imię Bożę! 

Pędzą chłopy, po roli przez dym, ogień i śmierć. na czele 
Bartosz Głowacki. Kto padnie już nie wstanie, przejdą po nim 
niby huragan i dalej! tam, tam, gdzie błyska, na armaty. Zdusić 
te ogniste paszcze! 

Już są. Krótka walka, Część kanonierów padła, niby to żyto 
na łanie, reszta w nieładzie pierzcha. 

A Bartosz na armacie niby na kobyle siedzi i krzyczy — 
Nasza wiara! — Krakuską wywija, a z oczy mu skry lecą. Obok 
niego Swistacki, dalej inni, do Naczelnika prowadzą działa, uściskał 
chwatów wódz i na pamiątkę dnia tego włożył zamiast mundura 
krakowską sukmanę. = 

Dlatego na obrazkach w krakowskiej sukmanie i w krakusce 
zawsze widzimy Kościuszkę. A dziś znów Racławice cicha wieś 
i lud orze krwią zalane niegdyś pola i śpiewa o Bartoszu. 


WERONIKA 

Starej Krupczykowej dziś jakoś bardzo niedobrze było, kaszel 
ją dusił całą noc, że oka prawie nie zmrużyła, a tu trzeba było 
jeszcze się strzymywać co sił, bo jakże? jeszczeby się Weronka 
obudziła... ; 

Teraz wykaszlała się do woli na podwórku, ale siły ją ze 
wszystkiem opadły. Siadła na przyźbie w słonku i ledwie dyszy. 

Nie długo jednak było tego odpoczynku, gdy tylko trochę 
ochłonęła, zebrała siły i powlokła się do obory, 

Dzieciaki się obudzą, tylko patrzeć, a tu mleka niema|— my- 
Ślała, i doiła krowę spiesznie, jak codzień, jak zawsze, od tylu lat, 
ale dziś jakoś strasznie ciężko szła jej robota. 

Krasula się kręci, ogonem po twarzy bije, stołeczek coraz to 
się gdzieś zapada, cała obora się w oczach obraca dokoła... dokoła... 
Matka! ha! matka! Cóżeście tam usnęli pod krową czy co?!... 
Poderwało Krupczykową wołanie od chaty. 

O dla Boga! Weronka! Idę, idę, już idę, córko! Zatoczyła się 
staruszka, mleka troszkę chlupnęło jej w nawóz, ale wnet biegła 
co sił do domu, l 

Na progu stała kobietą piękna jak łania, młoda, tega, czer- 
wona, w czerwonej spódnicy i rozchełstanej na piersiach koszuli 
z włosami potarganemi widać tak jak się z łóżka zerwała. 

Cożeście se Śniadanie w oborze wypili, że tak mało mleka 
co? Pytała ze złością Weronika, Co też ty gadasz, anim tknęła 
mleka, tylko jakoś Krasula dziś... nie mogła skończyć, bo chwycił 
ją kaszel. 
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Akirfat tam Krasula. Krzyczała dalej Węronika, taki głód 
widać macie u córki, że musicie dzieciaki ukrzywdzić, porwała 
szkopek i zniknęła we drzwiach. 

O. jezu Jezu, szeptała zdyszana Krupczykowa wnukibym 
ukrzywdziła... A toć jabym im własnej krwi ulała; oj Weronka, 
Weronka, sumienia nie masz, rodzoną matką tak «poniewierać, oj 
doloż moja dolo! - Że też to Bóg miłosięrny nie zlituje się nademną 
i nie zabierze mnie z tego Świata. Takbym już rada ledz se w tej 
ziemi świętej — nie zawadzać im tu — nikomu. 

Niech tam matka drzewa przyniesie z komórki, doleciał ją 
głos Weroniki. Ino żeby mi było suche. Poszła starowina po 
drzewo, wybrała co suchsze, przerąbała co większe polana, rozpa- 
liła ogień, zamiotła izbę i sień, wzięła płachtę i poszła rwać ziel- 
sko nad rowem dla świni. 

Kreciła się jak pracowita mrówka po domu i po podwórku, 
zcicha postękując, a gdy powróciła z pełną płachtą zielska i siadła 
zdyszana na ławie, Weronika spojrzała na nią ze złością. 

— Czegóżeście śniadania do tych pór nie jedli? Kto będzie 
za was robił jak ze szczętem osłabiejecie? Stoi wczorajszy barszcz 
na kominie, to nie mcgliście zjeść? 

— Dziękuję ci córko, zaraz, zaraz. Najadłam ja się bólu 
własnego i łezem się napiła, dobre miałam śniadanie, to mi tam 
do barszczu nie pilno. l 

Smutnie mówiła. Krupczykowa. 


— Idźcie się poskarżyjcie całej wsi, całemu światu na córkę, 


idźcie, zwołajcie ludzi. Urągała Weronika. 


— Tybyś tam może i nie była taka, tylko widzisz Weroniu, 
ty sama nie wiesz co robisz. 

— A ceóż.ja robię takiego? Żachnęła się Weronika. 

-— Na siebie samą bicz kręcisz, odrzekła stara, i spojrzała 
niespokojnym okiem na wnuczęta, które zbite w kupkę pod oknem 
słuchały słów matczynych i patrzyły ciekawie na babcię. 

— Co ja robię, to robię, matczynych nauk nie potrzebuję, 
a cackać się z matka całe życie nie myślę. Źle wam — droga 
wolna. Baba z wozu, koniom lżej, Ja tam matki nie zatrzymuję, 
Zle wam te choćby i dziś, fora ze dwora, peueajerę se lepszego 
miejsca. Ojej! 

Rozpuściła "ęzyk Weronka, otworzyła drzwi i dalejże popy- 
chać ku nim matkę. 

-— Zle wam? To idźcie se na zbity łeb, źle wam u córki 
to idźcie zdychać pod płotem u obcych. 

— AM gdzież ja pójdę, córko, gdzie? Jedną cię mam na ca- 
luśkim świecie i tych wnuków troje.. Jęczała zestrachana sta- 
ruszka, a serce jej biło jak młotem i łzy cjękty po twarzy zmar- 
szczonej i chudej. 

A Weronikę jakby ta cichość i pokora matki jeszcze gorzej 
rozzłościła, szarpnęła staruszkę, wzięła za ramiona: i prawie że wy- 
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niosła do sieni, rzuciła ją jak kupkę szmatek bezsilnych i bez- ` 
wolnych za progiem i trzasnęła drzwiami, aż żabrzęczały sżyby. . 
Zaklęła siarczyście i poczęła się ciskać po izbie. Rzucała 
polanami, szmyrgała garnkami. Wytłukła Andzię, najstarszą swą 
córeczkę, aż ta płacząc wymknęła się z izby, Kopnęła Burka. 
Wreszcie stanęła przed lusterkiem rozczesywać potargane włosy. 
Spojrzała na swoją twarz zmarszczoną ze złości, na oczy ponure 
z których patrzała zawziętość i gniew i coś jakby cichy ból prze- 
niknął jej serce. Odwróciła wzrok od lusterka i spojrzała na obraz 
Matki Boskiej bolesnej, który wisiał nad łóżkiem. Z obraza pa- 
trzały na nią oczy tak żałosne, tak dobrotliwe i pełne wymówki, 
że dreszcz przeszedł Weronkę od stóp do głów. „Sama na siebie 
bicz kręcisz" — zabrzmiały jej słowa matczyne. Co znaczyły te 
słowa? Czyżby to miała być przepowiednia, że i jej Staś, lub 
Lodzia, też drzwi kiedyś pokażą? „O Jezu Jezu, pomyślała sobie 
— czyżby to być mogło... Ten Słasiunio jej ulubiony, co ma ta- 
kie śliczne oczki jak tareczki, a buzię rumianą jak jabłuszko, ten 
Stasiunio, co tłuste łapki wkoło szyi matczynej tak mocno mocno | 
ściska, kiedy mu powiedzieć: Pokochaj mamusię, ten Staś miałby. 


ją kiedyś wyganiać, popychać...? 


A sumienie. cichutko się odezwało: 

Przecież i ty kiedyś zarzucałaś białe dziecinne rączki matce 
na szyję i ona cię całowała po nóżkach i buzi i 'ona przy tobie 
nocy nie dosypiała, i ona cię własną piersią karmiła i wychowała 
cię i zamąż wydała i cały swój grunt oddała ci w. posagu... 

Siadła Weronka ciężko na ławie, oczy jej zaszły łzami, a 
myśl przypominała dalej: 

Pamiętasz jak cię matka uczyła tkać na warsztacie i szyć 
i żąć i pleć, i gotować wszystko, wszyściutko to tylko umiesz od 
matkiś się nauczyła. 


A pamiętasz jakeś to przy urodzeniu pierwszego dziecka już 


'konająca była, jak cię to matka ratowała, jak to w ciemną noc 


w zawieruchę i Śnieżycę poleciała po doktora do miasta? Ty wy- 
zdrowiałaś, a matkę duszność dotychczas morduje i kaszel od onej 
strasznej nocy 

A pamiętasz jak cię matka do Komunii Ś-tej prowadziła i do 
spowiedzi, jak ci to proboszcz nakazywał żebyś matkę szanowała 
całe życie...? A teraz co ci starowina zawadza co?  Pytało dalej 
sumienie. Spi w kątku na starej skrzynce, zie tyle co wróbel, 
a pracuje jak sługą. 

Nikt jej nigdy dobrego słowa nie da, nikt' jej starości nie 
osłodzi, nikt jej stroskanej siwej głowiny nie pogłasżcze, nie przy- 
tuli, nikt jej serca nie ucieszy. Wychudzone to to jak wiórek 
i wiecznie jakby zestrachane. 

l tyś to, córka jedyna, taką starość matce zgotowała... 

A ty masz także dzieci... ' 

l starość też cię czekać 
| Nie mogła już dłużej Weronka strzymać tych wypominków, 


A 
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wybuchnęła wielkim płaczem, wtuliła głowę w poduszki i cała drzą- 
ca cicho szeptała: O Jezu Jezu nie karz mnie, już odmienię 
przebacz mi. 

Zobaczył Stasiek ten płacz matczyny i ciągnąć ją zaczął za 
spódnicę. 

— Mama mama — woła — masz bat, masz mój bat, ocknęła 
się Weronka, wzięła chłopca na ręce. 

— Czego chcesz Stasiuniu? Pyta, » 

— Masz mój bat, pójdziem wybijem babcię, poco się ciebie 
nie słucha, a ty potem płaczesz. 

— Co ty mówisz synuś, zawołała Weronika i załamała ręce, 

— Ja mam duży bat na babcię, o patrz mówił dalej dzie- 
ciak — A jak urosnę to tobie drugi zrobię jeszcze większy.., 

Nie słuchała Weronika dalszej mowy dziecka, zatknęła sobie 
uszy rękami,i wybiegła z chaty. 


$ 
* * 


Gdy się to w izbie działo, Andzia w sieni natknęła się na 
babunię, pochyliła się nad nią pomogła jej wstać i rzekła: 

— Chodźmy, babciu, chodźmy w Świat, mama nas nie kocha ” 
bije... 

— Zaraz zaraz, wnusiu, pójdziem ino tchu złapię, chodźmy 
za stodołę, tam w chłodku še przysiądę. Nie wiem co mi-się dziś 
stało. 

I poszła staruszka, na wnuczce się opierając, minęły podwórko 
i kawałek ogrodu, zaszły za stodołę i siadły na murawie przytulo- 
ne do siebie obie smutne, obje zbolałe, 

— Wie babcia co? Odezwała się Andzia, ja wcale mamy 
nie kocham. ' . 

— Co też ty mówisz dzieciaku, grzech tak mówić. 

— To czego mama taka zła? 

— Mama wcale nie jest zła, widzisz Andziu, tylko prędka 
taka jak ogień. Tłomaczyła babcia wnuczce. 

— Ja nie chcę'żeby mama była ogień, nie chcę. -Wie babcia4 
co ja zrobię jak urosnę, wezmę kija i mamę wypędzę z izby, niech 
raz będzie spokój. Pamięta babcia w święta, jak mama sobie 
gdzieś poszła, jak nam dobrze było, śpiewaliśmy kolendy i babcia 
się śmiała nawet. 

— Oj wnusiu, wnusiu, odpędź od siebie te myśli, mówi: pręd- 
ko babcia Wiesz, że ta ręka co na matkę się podnosi to usch- 
nąć może, a.każda łza matki na dziecko niedobre wylana, to jak 
kamień się robi duża i ciśnie po śmierci w grobie serce dziecka. 
Oj wnusiu, wnusiu, nie mów nic, nic nie mów, przytul się do mnie 
i zaśnij se krzynkę, to ci złe myśli odejdą, a ja se zmówię róża- 
niec tymczasem. 

I wyjęła staruszka różaniec, drżącemi paleami przesuwa pa- 
ciorki, a za każdą zdrowaśką powtarza: Odmień serce Weronki 
Najświętsza Panienko. Nie karz jej zbyt surowo. Jezu Najmilejszy. 
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l tuli babcia zimny krzyżyk do zbolałego serca i dusza cała wyry- 
wa jej się w modlitwie ża córkę, i nie pamięta matka krzywd 
swoich, ni bólu, ni łez, drży o szczęście dziecka. „Nie karz jej 
Jezu, odmień jej serce“ powtarza, bo już nic więcej uczynić dla 
niej nie może. Ledwie trzeci dziesiątek babcia rozpoczęła, aż,tu 
patrzy, błyszczy się w słońcu czerwona spódnica Weroniki, zatłu- 
kło się w niej serce jak spłoszony ptak, ale nic, modli się dalej. 


„ Aż tu! co to?.Weronka podchodzi, klęka przy niej na trawie, 
obejmuje kolana matczyne, ustami do nich się ciśnie i płacze. 

— Co tobie, córuś, co: tobie? Zalękła się Krupczykowa. 

— Mamusiu, mamusiu szlocha Weronka, coś się we mnie 
odmieniło, ze ślepej, widząca się stałam. Matka Boska bolesna 
z obrazu przemówiła do mnie i płacze, aż mówić nie maże. A w 
staruszce radość wielka się podniosła, wysłuchał Bóg modlitwz 
zbolałej matki. I już odtąd nigdy nie spała babcia na kulerku, 
tylko na łóżku, i mleka miała do syta, odzież i bieliznę czystą 
i całą i doktora w chorobie i lekarstwo, A zielska już nie zbie- 
rała, drzewa nie rąbała, tylko se przędła na kotowrotku śliczne 
białe nici i wnuczkom opowiadała bajki. A w wieczór codzień mó- 
wiła różaniec. 

A Weronka bardzo była szczęśliwa. 

P. Restorffowa. 


O TEM CO SŁYCHAĆ W ŚWIECIE 

Zdarza się często, szczególniej teraz pó wojnie, że gospodarz 
obejmując zagrodę doszukać nie m>że swoich granic. Zniszczone 
plany, dokumenty i mapy, zaorane miedze i kopce graniczne, nowi 
właściciele obieli zagrody. — Kłótnie, bójki krwawe między sąsia- 
dami. Nienawiść zamiast bratniej przyjażni następstwem tego nie- 
szczęśliwego położenia, 

Gdzie i jak znaleść prawdę i sprawiedliwość, 

Pracują nad tem sądy, wzywają Świadków, ale badanie to dłu- 
gie uciążliwe i trudne niezmiernie w takish warunkach. Tymcza- 
sem gospodarz zniechęca się, opuszcza w staraniu o własny zagon 
przy ciągłej niepzwności i niepokoju od najbliższych sąsiadów, 
ż którymi zamiast wsoólnis ku PODNICAA całej wsi pracować, 
zawzięte spory wiedzie, 

Tak jak z zagrodami pojedyńczemi, tak z badani cateni 
się dzieje. Państwo, ażeby „mogło w łądzie i porządku wewnętrz 
dobrze się rządzić, musi mieć granice wyrażne, stałe i prawnie 
uznane. Przed miesiacem Rada przedstawicieli wszystkich narodów 
zatwierdziła i ustanowiła granice Polski. Piszą o temiwe wszyst- 
kich gazetach, radując się wielce z tego postanowienia, 

<- Wielkie uroczystości z tego powodu odbyły się we wszystkich 
polskich miastach. ł 
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WIADOMOŚCI CIEKAWE 


W szystkie- chrześcijańskie kraje z najwyższym *oburzeniem 
ozwały się przeciw rządom żydowskim na rosyjskiej ziemi. Tępia 
wiarę. Zamykają i grabią Kościoły. Gorszą naród. Popełniają 
straszne morderstwo na kapłanie naszym, świętej pemięci ks. Bud- 
kiewicżw i więzienie dziesięcioletnie w lochach szykują dla czci- 
godnego biskupa ks. Cieplaka. 

Francja, Anglja, Włochy, Belgja, Hiszpanja, Niemcy, Szwaj-: 
carja cała Europa i Ameryka nie znajdują słów dość silnych dla 
potępienia ni iecnych czynów tych bezbożników. , 

Tem bardziej stać winniśmy przy naszej wierze. Tem usilniej 
bronić jej nieskalania, bo gcdzą w nią złe siły, które pragną 
naszego zniszczenia i zagłady. 

Od tego są kobiety polskie, chrześcijańskie one obronią kraj 

naród. 


Gazy trujące mają być bronią używara na przyszłej wojnie, 

o której myślą zawzięci niemcy. Szykują samoloty,.aby rzucając 

z nich pociski zzatrutymł gazami, bez rozlewu krwi nawet tępić dzie- 

siątki tysięcy ludzi. Otóż zjechało się w Warszawie ośmiuset 

chemików i fizyków, iżby się porczumieć i pracować nietylko nad 

"wynalezieniem gazów trujących, ale i nad środkami, które od zatrucia 
bronić będą. Niech ich pracę Bóg otoczy swą opieką. 


W Gdańsku ludność polska zawzięcie broni swych praw i przy- 
wilejów wobec wrogo usposobionych niemców. Zwołano wiec dla 
wspólnego porozumienia się na którym było kilka tysięcy polaków. 


W. Rybniku, na Ślesku, odbyły się kursy gospodarcze 
dla ślązaczek trwające tydzień. 


W Jastrzębiu na Śląsku, odbyły się także kursy tygodniowe 
dla nauczycielek szkół powszęchnych. Jedne i drugie kursy miały 
duże powodzenie i dały sposobność bliższego poznania się wzajem- 
nego ze Slązaczkami i z nauczycielkami które na Slązku pracują. 

Kursy otaczały swą opieką: posłanka na Sejm ze Sląska 
p. Halina Stęslicka i posłanka na Sejm ze Slązka p. Bronisława 
Szymkowiakówna. WaS 

W Goworowie pod Ostrołęką odbyły się kursy dla nauczy- “ 
cielek szkół ludowych z wielkim powodzeniem. Na kursach takich, 
mówi się o poszanowaniu prawa, o obronie wiary, o baczeniu na 
życia rodzinne, o szacunku dla małżeństwa a także i o pielęgnowaniu 
i zakładaniu ogrodów, o sianiu i uprawie warzyw, o drobiu, przy- 
rządzaniu pokarmów, o tem jak ratować w nagłych wypadkach, 
„starem wiele pożytecznych rzeczy o kici każda kobieta dziś 
wiedzić powinna. 

Wódka robi z człowieka — zwierzę. Świadczy o tem świeży 
przykład w Sokolikach, niedaleko Lwowa.  Tamtejszy włościjanin 
Piotr Kowalczyk, sprzedawszy konia w mieście, przepił w szynku 
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część pieniędzy, poczem wrócił do domu. Żona jego'właśnie wtedy 
kapała kilkumiesięczne dztecko w  balji. Kowalczyk pijany jak 
bela, rozpoczął z nią kłótnię, w czasie której pieniądze otrzymane 
za sprzedaneco kcnia, rzucił na ziemię, a schwyciwszy siekierę 
chciał rzucić się z nia na żonę ` Przerażona kobieta wybiegła 
z chaty, wołajac ratunku, a pijanica za nią... Tymczasem pozosta- 
wione w balji dziecko utonęło w wodzie. Drugie dziecko, kilkuletni 
chłopak, widząc na ziemi leżące papierki, począł się z niemi bawić 
i porwał w drobne kawałki, W tej chwili wrócił do izby Kowalczyk, 
a zobaczywszy podarte bankroty, wściekł ż gniewu, przyskoczył do 
dziecka i zadał mu kilka ciosów. Chłopak na miejscu padł trupem. 
Matką po powrocie do chaty, zobaczywszy jedno dziecko utopione, 
a drugie ohydhie zamordowane, padła sama martwa na ten straszny 
widok. Mordercę aresztowała policja i odstawiła do więzienia we 
Lwowie, Do takich zbrodni, do zrujnowania rodziny, nędzy i więzie- 
nia doprowadza ludzi... wódka, 


CO RADZI „GAZETKA”? 


Nie żałuj wody do mycia ciała. 


* 
pa * 


Nie skąp grosza na „gazetkę* dla odżywienia duszy. 
* 7 * 
Żołądek upomina się o jadło, Głowa o nowe wiadomości. 
Nie skąp strawy dla ciała, ani pokarmu dla ducha i zacowolnić 
serce, które będzie równo a mocno biło i wszystko co polskie 
gorąco kochało. A 
* H * 
Czytaj pilnie i rozważ co wyczytasz, pamiętaj, że każde słowo 
w „Gazetce“ jest pisane o myślą z twej rozrywce lub twoich 
Jeżeli nie czytasz sama, proś aby ci czytali „Gazetkę” inni. 
Słuchaj wtedy uważnie, a jeżeli masz coś do powiedzenia pisz, 
lub poleć innym iżby o tem pisali do „Gazetki“, pisz co się we 
wsi dzieje, co widzisz, co słyszysz, co widzieć słyszeć chciałabyś. 
My tu wszystkie czekamy na wieści od Was drogie Czytel- 
niczki. 
Adres: Nowy-Świat 84, m. 4. „Gazetka dla Kobiet". 


LISTY CZYTELNIKÓW 


Do naszej Gazetki. - 

Rozmaite pisma i gazety do wsi teraz przychodzą. Jedni 
przeciw Hrugim piszą i niezgody dużo szerzą. My kobiety mało 
tam dła siebie potrzebnych wiadomości znajdujemy, a radebyśmy 
więcej wiedzieć o szkole, o wychowaniu dzieci o tem jak o gospodarce 


sobie radzić. To też z uciechą dowiedziałam się, że wychodzi 
~ taka gazeta co do Kobiet o tych wszystkich rzeczach będzie pisać 
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Jak się o tem dowielziatam, postanowiłam do ciebie gazetko pisać 
żebyś wiedziała co nam wiejskim Kobietom najbardziej potrzeba, 
a także i to, na co patrzymy i czego się boimy. Przyszło mi to 
do głowy, jak jechałam statkiem po Wiśle od Krakowa. . Drogi 
u nas teraz takie, że i przejechać trudno, cała uciecha, że statek 


po Wiśłe chodzi — nowość to, bo dawaiej ani łódką Moskale po 
naszej Wiśle płynąć nie dali, że to granica. -- Narodu pełno, 
Każdy rad, że sobie wygodnie w cieple płynie — ale najwięcej 


jak zawsze żydków, co handluja i towar rozmaity z Krakowa wiozą 
Gwarzą sę ludziska, poznają się—parę godzin jazdy a dowie- 
dzieć się można różności. 
Jedzie gromada ludzi młodych i starych z sąsiedniej od nas wsi. Wieś 
to znana, bogata i piękna, aż się dusza do niej raduje, taka polska 
krakowska wieś, patrzy se na Wisłę i na Góry Karpackie, domy 
duże, ozdobione ganeczkami, otoczone ślicznemi sadami — latem 
przed domami pelno kwiatów, jadzie się jednym ogrodem, widać 
że kobiety dbają o to, bo mało gdzie widać po wsiach takie sta- 
ranie. Opowiadają sobie ci ludzie o swoim księdzu, że o parafję 
nie dba, że drogo za posługi kościelne bierze, że plsbanię jak 
pałac postawił, a kościół zrujnowany po wojnie stoi. Od słowa do 
słową wymyślanie takie, że aż przykro słuchać. 
Przykro mi i wstyd. —Wstyd największy przed temi żydkami 
co podśmiechują się i radzi słuchają jak mogą uszy nadstawiając 
Nie wytrzymałam, jeno spytałam starszego gospodarza — czy 
to na budowanie plebani nie uchwała parafialna zezwoliła. 
Przecież od niej zależy. uchwalenie jaki ma być budynek 
a w takiej wielkiej wsi i zamożnej, chyba najmądrzejszych do 
dozoru kościelnego wybierali. —A dalej mówie że tyla macie księży 
pochodzących z waszej wsi, między niemi kilka bardzo znanych 
zacnych i Świetłych — czsmu się do nich nie zwrócicie o radę 
pomoc i wyjaśnienie, jeżeli macie słuszne żale, zamiast obnosić je 
' wśród obcych i takich co radzi tego słuchają. 
Zapytałam, czy słyszał kto z naszych od żydków żeby 
o swoim rabinie co złego mówili, czy słyszał kto żeby powtórzył 
gojom co im rabin w bóżnicy mówi.—Bo oni mają jedność między 
sobą — i swój za swoim obstaje — jak mają zatargi, to między 
sobą załatwiaja.i dlatego tacy są mocni, a nas za łeb biorą, bo 
my tylko narzekać, wymyślać i oczerniać się umiemy. | 
Przypomniąłam jak to niedawnemi laty, jeszcze za Moskali 
był w sąsiednim miasteczku ksiądz zazny i dzielny bardzo—wszyscy 
go pamiętali. Jeden z pizrwszych zakładał spólkowe składy węgla 
nad Wisłą, które do. tego czasu tylko żydzi mieli 1 sklepy spółkowe. 
Żydki się o to zawzięli na niego okropnie, spalili mu budynki, 
zemstę zaprzysięgli i dokonali jej rękami własnych parafjian, którzy 
tylko dobrego doznali od swego pasterza. Po kazaniu patryotycznym, 
‘nie pamiętam już z jakiej okoliczności, znależli się tacy, którzy 
żydkom dókładhie je powtórzyli. Były śledztwo, rewiżja, potem 


i i 
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władze rosyjskie zmusiły Biskupa do usunięcia proboszcza z parafji 
i degradowanie go na wikarego. ś 

Umilkli ci ludzie potem co powiedziałam, ale z kobietami 
dogadałyśmy się i one zrozumiały, że z takiego gadania krzywda 
się dzieje nie tyle księdzu co narodowi całemu Tego wymyślania 
na księży po wsiach teraz więcej coraz więcej, W naszej okolicy 
rozsyłają książki o jakimś kościele narodowym a tam blużnierstwa 
rozmaite przeciwko kościałowi i wierze św. — myślę, że trzeba 
koniecznie żeby gazeta nasza o tem pisała, bo mąci, się ludziom 
od tego w głowach a jak wiary św. się naród zaprze, to już i z nami 
źle będzie. 

Ale kobiety nasze do tego nie dopuszczą i gazetę o pomoc 
prosimy. 
Czytelniczka z pod Proszowie. 


DO GAZETKI 
Gdy patrzę na te nasze polskie wioski — na te chaty słomą 
kryte, na te stroje nasze księżackie, to mi staje w pamięci — na- 


sza Polska kochana. 

Lecz nie długo się cieszę, bo gdy myśl moja zwróci się do 
tych chat polskich słomą krytych — do tej młodzieży naszej, smu- 
tek mą. duszę napełnia, a najwięcej się smucę, gdy. patrzę na 
młode dziewczyny strojne w szaty — swych praojców, bogato, aż 
na słońcu to błysk w oczy bije, że i patrzeć trudno. Smutno mi 
dla tego, że ta strojna młodzież nasza ciemna, ona nic: niewie! 
A Ojczyzny swej nie kocha — tej naszej Polski, bo jej nie zna. 
Nie zna swego kraju, dziejów swej ojczyzny, oj biedna nasza mło- 
„dzież, 

Lecz zkąd mogą wiedzieć o pięknie, o tem co dobre, kiedy 
niema kto — tak. naprawdę szcżerze zbliżyć się do młodzieży. 
Młodzież się bawi, ale jak — tylko na muzyki się zlatać i tańczyć 
dzień i noc bez wytchnienia, lub idąc do karczmy pije wódkę. 

Rodzice nie znają swej Ojczyzny, nie mogą mówić o niej 
swym dzieciom, nie znają zabawy przyzwoitej szlachetnej, to 
i dzieci swych nauczyć nie umieją i szlachetnie bawić się. 

* Więc młodzież nasza strojna, lecz rośnie dziko. W głowach 
ciemno, że strach — i sami nie widzą, że wstyd ściągają na swą 
wioskę, na parafję, swem postępowaniem. O małe głupstwo zaraz 
w nocy czatują jeden na drugiego, i bije na zabicie — i to się 
nazywają koledzy, bo razem chodzą, a za parę dni to jeden dru- 
giemu głowę kamieniami rozcina. Aż się serce wzdryga, z tych 
smutnych wrażeń, jakie dzisiejsza młodzież swem postępowaniem 
na innych sprawia. 

Oj Młodzieży! młodzieży na złej drodze jesteś. 

Młodzieńcze — czytaj dobre pisma i książki, a one cie nauczą 
dużo dobrego, że przyjdzie ci szczera chęć do czytania — i uni- 
kniesz i tej obrazy j nienawiści jedni ku drugim. 
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Muszę co prawda, z bólem serca napisać, z wioski Strugienie 
pow. Zduński, gdzie młodzież najciemniejsza, bo nieznają i nie- 
maja chęci do dobrych gazet ino starsi czytują i to nie wielu. 

Oj ciemnoto, ciemnoto, kiedyż opuścisz te nasze polskie wioski. 
O ty oświato droga kiedy wejdziesz do chat naszych, by rozjaśnić 
myśli naszej młodzieży, która tak marnie spędza swój czas. Na 
nas też cośmy zdobyli trochę światła, leży obowiązek, by go 
dzielić z innymi. | 

dJ. Księżunka z pod Łowicza, 


W jednem z pism wychodzącem pod tytułem „Zorza“, zapytano młode 
czytelniczki: jakiego chciałyby mieć męża. Nadeszło dużo listów, więc jeden 
z nich, który nam się podoba w naszej „Gazętce* przytaczamy, prosząc żeby 
może i nasze Czytelniczki młode zechcą by nam na>isać swoje w tym względzie 
pragnienia. 

St. Pisarka 
Jakiego chciałabym mieć: męża pytasz? Jak słonko jasnego, aby nie 
klął i nie przezywał. Pracowitego i takiego coby rozumiał jak i co robić, żeby 
było we wśi dobrze. Chciałabym, żeby go starsi szanowali, a młodzi żeby go 
kochali. Żeby zemną chodził do kościoła. Żyda z karczmy ze wsi wygonił 
i żeby kiedyś wybrali go na posła, nie poto, aby miał przystęp. do chowania 
srebrnych łyżek w zanadrze, bo taki straszny wypadek przecież się. zdarzył, 
a winni temu ci, co takiego wybierali. Niechcę im wypominać i wstydu robić, 
„ dlatego nie powiem z jakiej ziemi. Więc nie po takie korzyści, ale poto aby 
dał przykład uczciwego kmiecia, co z Panem Bogiem iz Jego Przejnaświętszej 
woli, pracuje na roli. 
Takiego chciałaby mieć, przyszła pani posłowa. 
Marysia z Bożych, 


MĄDRA MATKA 
II. 

Przyszły kobiety w niedzielę po nieszporach do pani Wojcie- 
chowej o swoje dziecięta się radzić. Jak tu robić, żeby tak wciąż“ 
nie chorowały, a nie umierały? 

— Powiedziałam wam już, — rzekła Wojciechowa, że słońcą 
dzieciom żałować nie trzeba, bo to dar Boży największy i każde» 
mu stworzeniu do życia konieczny. Okna w domu duże mieć 
trzeba, a jak komu zimno, to niech sobie podwójne wstawi; ną 
zimę niechaj mchem szpary pozatyka, alba paskami z papieru za- 
klei, to mu wiać nie będzie. Kwiatków też tak dużo na oknach 
trzymać nie należy, bo one mądrale całe Światło po drodze złaptą, 
a izba jak piwnica, ciemna będzie. 

=- Et co Wojciechowa mówi, że słońce samo najlepsze daje. 
— odezwała się Marcinowa, — kiedy ono i chorobę dać może, 
Jak moja siostra dziecko z kołyski na słońce wystawiła, to choć 
główkę chusteczką przewiązane miało, a i to ciemiączko widać prze» ` 
paliło i w tydzień umarło. Nie zawsze dobre jest słońce, choć 
ludzie radzą. 

=— Bo we wszystkiem trzeba miarę mieć — odparła Wojcie- 
chowa. — Dziecko maleńkie delikatne jest, jak ptaszek, co w sam 
skwar w cieniu sobie na gałązce przysiądzię. I kwiat co deli- 
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katniejszy, w południe się zamknie, żeby mu słońce pyłku nie 
przepaliło, rankiem tylko i z wieczora się rozchyla. Dziecko przy 
piersi do tego pyłku podobne, na wielki żar też go wystawiać nie 
można. 

A może siostra Marcinowej to swoje niemowlątko przed dom 
wyniosła, od śmietnika niedaleko, żeby muchy brudy ze śmietnika 
zebrawszy, na dziecko z chorobą razem przeniosły” Wtedy dziecko 
choćby głowę zakrytą miało, z samego i od tych much zachoruje, 
biegunki dostanie i w końcu umrze pewnie. We wszystkich ra- 
dach mądrego trzeba szukać, a nie na ślepo słuchać i miarę za- 
chować zawsze. .A Marcinowej siostra, to tylko słyszała, że dzwo. 
nią, ale w którym kościele, to nie wiedziała. 

— Co tu gadać, słońce dobre jest — odezwała się stara 
Michalina. Mojego męża darło w kolanach całą zime, tak że 
rady sobie dać nie mógł. Aż z wiosną za domem sobie siadywał 
nogi bose ciepłym piaskiem obsypywał to wnet mu ulżyło. 

— Albo syn Michcikowej — powiedziała kowalowa. — W takiej 
to ciemnej i mokrej izbie mieszkali, o jakiej nam Wojciechowa 
wczoraj opowiadała. To też angielska choroba nogi mu pokrzy- 
wiła. A chociaż oni nie winni, bo po wojnie innej nie mieli. 
Teraz za to Michcik dom wystawił jak należy, duży i suchy i wi- 
dny, a Michcikowa przez całe, lato dzieciaka na słońcu sadzała 
na tych trocinach, co od budowy były i jeszcze mu jakieś le- 
karstwo z apteki dawała. I tak jedno z drugiem, słońce i te 
krople swoje zrobiły. i dzieciak zamiast na kalekę, na zdrowego 
chłopa wyrośnie" 

— Tak, słońce to wielki dar Boży, zbożu i kwiatkowi i każ- 
demu stworzeniu potrzebne. Przez nie i zdrowie przychodzi, 
przyniem i ochota do życia w sercu rośnie, zakończyła pani Woj- 
ciechowa. A 

Dr. Zaborowska. 


ŻYWIENIE KURCZĄT 


Nie przyspieszać wylegu. 

Nie należy przyspieszać kurczętom wylęgu przez oddzieranie 
skorupki, aby im ułatwić w ten sposób wyjście z jajka. Od tego 
właśnie często giną. Trzeba je pozostawiać samym sobie, a które 
z nich jest tak bardzo słabe, że wyjść samo; nie może to i tak 
prędzej lub później zdechnie. Pomoc taka musi być bardzo deli- 
katna i umiejętna. 

Wygrzewanie. 

Po wylężeniu kurczęta muszą się pizedźwadysikiem doskonale 
wygrzać, maleństwa przeziębione nigdy dobrze chować się nie będą. 
Wylęgające się po kolei kurczątka trzeba na jakiś czas odebrać 
kurze i włożyć do koszyka, gdzieś w pobliżu pieca aby: miały 
dobrze ciepło. Pamiętać należy jednak i o tem że kurczęta oprócz 
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, ciepła potrzebują sporo świeżego powietrza, więc nie przykrywać 
ich zbyt grubo i szczelnie aby się nie podusiły. 

Jeść wcale nie potrzebują i więcej jak 40 godzin pozostawać 
mogą bez pożywienia wszelki pokarm chociażby najdelikatniejszy 
więcej im szkodzi niż pomaga, bo przewód pokarmowy i gardziołko 
jeszcze zbyt słabe, a w żołądku znajdują się resztki niestrawionego 
żółtka, które kurczątko wychodzące z jajka w siebie do środka 
wciąga’ 

Pierwszy pokarm. 

Pierwszym ħajodpowiedniejszym pokarmem dla piskląt jest sucha 
utarta bułka. kasza jaglana sparzona ukropem a następnie uparo- 
wana w piecyku pod pokrywą aby była miękka i strawniejsza. 


Serek jajeczny. 

Gospodynie mają zwyczaj dawać malutkim kurczątkom jajo 
na twardo ugotowane i posiekane Jajo na twardo jest wprawdzie 
pożywne ale ciężkie do strawienia i przytem bardzo drogo nam 
wypadnie. Otóż, doświadczenie i ludzie którzy robili ùmyślnie 
różne próby z żywieniem małych kurcząt, doszli do tego przekonania 
że zamiast jaja natwardo zdrowiej i taniej będzie dawać serek 'jajeczny 
który się przyrządza w następujący sposób: 

Bierze się dwa całe jaja a nawet kto chce oszczędniej jedno 
jajko doskonale rozbić łyżką tak aby się białko z żółtkiem wymie- 
szałoi na to wlać szklankę czyli kwaterkę słodkiego mleka, a nas- 
tępnie postawić na wolnym ogniu dopóki się nie zetnie. Po ostygnięciu 
wyciskać przez kawałek płótna z serwatki i dać kurczątkom do 
zjedzenia, serek taki musi być zupełnie świeży, bo łatwo kwaśnieje 
i wywołuje choroby żołądka i biegunkę u kurcząt. 

Porcja taka zrobiona z 2 jaj i szklanki mleka wystarczy «dla 
8—10 kurczętek na- cały dzień, w pierwszych dniach żywienia. 
Im starsze tem więcej potrzebują. i 

Równocześnie z tym serkiem dla odmiany. daje się suchą 
bułkę, kaszę, czerstwy chleb, byle nie skwaśniały i nie spleśniały,. 
bo wszelkie zepsute pożywienie maleństwom szkodzi i powoduje 
nieraz śmierć całego stadka. 

` Przy jedzeniu kurczęta chętnie połykają ziarnka piasku i okru- 
szyny węgla drzewnego który zapobiega różnym kwasom w żołądku 
i wpływa dobrze na trawienie, 


Kurczęta na swobodzie. 


Gdy pisklęta chodzą z kwoką na pole czy w ogrodzie wyszu- 
kuję im matka wiele drobnych robaczków, muszek i nasion roślin- 
„nych, zachęca je do zjadania wszelkiej zieleniny, młodej trawy, 
świeżych listków i do połykania piasku. 

To wszystko mają chodząc na swobodzie, ale w razie dużego 
zimna czy nie pogody, gdy ich na dwór nie można wypuścić trzeba 
im tych wszystkich pokarmów dostaczyć i przy braku owadów lub 
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jajek mrówczych które sobie znajdują, dać jeśli można, jeśli na 
to starczy trochę posiekanego mięsa, zielonej sałatki i drobniutko 
utłuczonych skorupek od jaj. 


Po 10-ciu dniach. 

Gdy kurczęta mają do 10 dni, kaszę można dawać już zu- 
pełnie suchą. Jaglana kasza jest najlepszą i najchętniej ¿przez 
kurczęta zjadaną. 

Kto niema kaszy jaglanej pod ręką może ją zastąpić gryczaną, 
pszeniczną, nawet jęczmienną, a po 3-ch tygodniach dawać już całe 
przeniczne ziarno. 

Chętnie także zjadają kurczęta gotowane kartofle z dodatkiem 
otrąb pszennych, wymieszane z twarogiem od którego bardzo 
szybko rosną. 

W miseczce powinna stać zawsze świeża woda do picia, 
często zmieniana, aby zawsze była czystą, 

Wanda Bogustawska 


JAKIE KORZYSCI DAJE OGRÓDEK 

Często przyglądając się ogródkom zaniedbanym i opuszczonym 
z których ani pożytku ani ozdoby, myśleć że najpewniej nie zasta- 
nawiają się nad tem, jakie korzyści dać może nawet malutki ogródek 
umiejętnie wykorzystany. 

Może on być spiżarką gosposi przez całę lato. 

Marchewka, pietruszka, zieleninka, cebula, sałata, buraki, 
ćwikłowe. ogórek,, codzień dodawane do strawy, nietylko poprawiają 
jej smak, ale tak są potrzebne do odżywienia organizmu — jak 
chleb. powszedni, przytem pomagając organizmowi w trawieniu 
kwasami ułatwiają przeróbkę spożywanych pokarmów na krew, 
której ilość i jakość stanowi o zdrowiu człowieka. 

W lato skwarnoć w czasie pracy, czy nie odświeży spieczonych 
ust żźniwiarzy dobra wiśnia lub czereśnia, porzeczka, malina. W ko- 
panie — gruszkę lub śliwkę, zjemy z przyjemnością. Na Boże 
Narodzenie choinkę przystrajamy chętnie jabłuszkiem. 

Ale nie na tem kończą się korzyści z ogródka. 

Gdy w lecie wieczorem spracowani wracamy, „milej spożyć 
wieczerzę w chłodnym cieniu ogrodu, niż w dusznej izbie, a cało- 
dzienną pracą zmęczony wzrok spocznie na barwnej kwieciem rabacie. 

W święto dla przystrojenia głowy: lub ubrania, nie będziemy 
potrzebowali o kwiatek starać się u sąsiada. 

W izbie kwiat rozjaśni i rozweseli niż kosztowny dywanik lub 
jaskrawo drukowany obrazek. ` 

A dla dzieci, tożto radość prawdziwa „kwiaty, nauczmy je 
tylko chodować, gdy dziecko z nasiona roślinkę samo wychowa 
i doczeka się kwiatu napewno go nie urwie i nie rzuci, bo. przez 
trud pielęgnowania pokocha całą roślinkę. 

U nas niestety dzieci nie umieją kochać kwiatów i drzew 
bo mało które wie że one też żyją, skaleczone cierpią i żyć hcą 
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Że to nasiprzyjaciele którzy dostąrczają nam pięknego widoku 

gdy kwitną, dają potem owoce, a drzewa cień. 
Dobrze byłoby je do tego przyuczać, od małego, od kołyski prawie. 
Lepsze i delikatniejsze jest takie dziecko, którem nauczy się dbać 
o małą zieloną roślinkę. Nauczy się ją pielęgnować, zamiast psuć 
i niszczyć bezmyślnie. 

Gby dziecko pokocha drzewko nie będzie niszczyć gniazd 
ptasząt, gdyż zrozumię że ptak pomoże mu obierać drzewo z gąsienic 
poczwarek mszyc i t. d. Uczmy więc dzieci ukochać ogródek. 
Starajmy się żeby on był pożyteczny i piękny zarazem. 

Zróbmy od furtki do drzwi ładną ścieżkę wysypaną piaskiem 
lub zwirem, a po obu jej stronach zależnie od przestrzeni urządźmy 
ładne klombiki. rabatki z kwiatkami lub zagonki, na których można 
połączyć warzywo z kwiatami, na przykład od ścieżki albo okna, 
bliżej domu, astry lewkonję, bratki, nagietki, aksamitki albo, inne 
kwiatki zależnie od tego kto co ma i lubi, a potem linjami równiutko 
warzywa, wyższe dalej coraz niższe ku ścieżce. 

W takim ogródku siać można dość gęsto przez wzgląd na to 
że stale małe jeszcze jarzynki przerywamy do kuchni na włoszczyznę, 
"sałatę można wsiać szczyplę między marchew i pietruszkę. 

Ważną jest rzeczą ażeby wszystko zasiewane było równo 
w linijki, nie krzywo; każdy napewno zwróci wtedy uwagę, że 
w ogródku jest ładnie, choć tam przewaznie warzywo tylko będzie. 

Dla zacienienia ogrodów +koło domu. sadzą często drzewa 
rozmaite, piękne nieraz, lecz nie pożyteczne. O ileż lepszą byłaby 
na ten cel wiśnia lub czereśnia. Oba te drzewa są piękne forma, 
śliczne jak biały bukiet w porze kwitnienia i wcześnie rodzą, więc 
w parę lat po posadzeniu owoc mieć będziemy. 

Płoty, ogradzające ogródki, to przeważnie rozsadniki chwastów 
Czyż nie lepiej obsadzić je malinami lub porzeczkami gdy się zazie- 
lenią, zagęszczą to i kury: lub inne szkodniki przez luki w płocie 
trudniej wejdą — Owocują te krzewy wcześnie obficie można też 
pod płotem posadzić groch wysoki lub f solę, wtedy czepiając się 
płotu, utworzy jakby scianę zieloną. Takie rośliny lub krzewy nie- 
tylko korzyść przynoszą, ale zasłaniają mieszkania od ajj unoszą- 
cego się z drogi w dnie upalne. 

Miłą w takim ogródku będzie ławeczka w cieniu drzewa — 
miejsce wypoczynku. 

O ile ogródek jest większy a mamy niedaleko miejsce zbytu 
i dochód dobry przyspa za warzywo lub owoc, sprzedawany 22 ( 
i jesienia, 

Tak więc w krótkości możemy powiedzieć że schludny ogłódek 
potrzebny jest każdemu -i pod wielu względami korzyść przyniesic, 
nie tylko w groszu, ale dla gospodarzy i ich dzieci, dla wypoczynku 
i uciechy. A gdy się nauczą piękne, kwiaty chodować, to kościoły 
nasze nie tak opuszczone będą, każdą niedzielę bukietami świeżego 
kwiecia przyozdabiamy ołtarze Bogu Wszechmogącemu i Matce 
Jego Najświętszej, na chwałę z prośbą o błogosławieństwo dla pól 
i zagród naszych. Pszczoła - 
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TRZEBA SIAĆ FLANCOWAĆ I SADZIĆ JARZYNY 


U nas w Polsce, oprócz ziemniaków i kapusty, bardzo nie- 
wiele jarzyn ludzie jadają, a jednak są one bardzo zdrowe a, okra- 
szone suto, bardzo też pożywne, 

Teraz na wiosnę pomyślcie o tem gosposie, żeby zasiać 
w ogródkach dużo jarzyn różnych, a my wam tu podawać będziemy 
przepisy jak przyrządzać z nich różne potrawy. 

Nasiejcie buraków, cebuli, marchwi, nafłancujcie brukwi, ga- 
larepy, kalafiorów, nasadźcie sałaty, ogórków, fasoli, soczewnicy, 
grochu, a przedewszystkiem pomidorów, przynajmniej ze dwadzieścia 
krzaków. 

Pomidor to doskonała jarzyna na surowo i na gorąco i na 
zimę zasolony. W niektórych krajach tak przez wszystkich jest 
lubiany, że go sadzą całe łany, a można go też łatwo sprzedać 


PRZEPISY NA POTRAWY Z JARZYN 


Teraz jeszcze z zimowych zapasów można mieć brukiew, bura- 
ki, i fasolę. 


BRUKIEW 

Obierz kilka brukwi ze skóry pokraj w kostke, zalej wodą 
į ugotuj aż zmięknie. Gdy miękkie, zapraw zesmażoną słoniną 
roztartą z mąką. & 


BRUKIEW FASZEROWANA 


Nieduże brukwie obierz ze skóry każda przekrój na pół, wy- 
bierz nożem Środek, tak, żeby z każdej połówki zrobiła sie jakby 
miseczka głęboka. j 

| Weź dwa funty mięsa wieprzowego czy wołowego usiekaj drobno 
lub też zmiel na maszynce, posól, popieprz dodaj te wyskrobane 
kawałeczki brukwi i tym farszem napełnij miseczki z. brukwi, duś 
je w rondlu płaskim nalej osoloną wodą i gotuj nie przewracając, 
aż zmiękną. i 

Gdy. miękkie i czas je podawać na obiad wyłóż zgrabnie 
łyżką brukwie na półmisek. Zrób z śćwierci funta słoniny i łyżki 
mąki zesmażkę, rozrób smakiem z brukwi daj się zagotować i po- 
lej. tym sosem ułożoną na półmisku brukiew. Bardzo smaczne. 
jedzenie. j 


/ 


Pei 
CIASTO SŁODKIE NA BUŁKI i LUB. PLACKI 


Jeżeli chcemy mieć ciasto łepsze to jest, żeby w nim było 
więcej masła, cukru i innych przypraw, to trzeba liczyć 2 łuty 


` drożdży na funt mąki, na ciasto chudsze bierze się 1 łut drożdży 
na funt mąki. Garniec liczy się 5 funtów. 


. Dziś kiedy nabiał jest tak bardzo drogi, podaję przepis na 
ciasto tańsze” s 
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Weź 1 garniec suchej pszennej mąki, osiej przez sito ną 
niecki, pięć łutów drożdży włóż do garnuszka, nasyp do nich czu- 
batą łyżkę cukru i mięszaj łyżeczką, aż się. zupełnie rozpuszczą 
i będą rzadkie jak woda. Żagrzej pół garnca mleka, żeby było 
tylko ciepłe, nie gorące, teraz z całej mąki zesuń w jeden koniec 
niecki z kwartę, wlej w to drożdże, dobrze rozmięszaj, potem wle- 
waj mleko i dobieraj potrochu mąkę, ale niewiele, żeby rozczyna 
była jak na lane kluski. Gdy gładko rozrobiona i grudek niema, 
zostaw w cieple w spokoju. 

Tymczasem wybij 10 jaj, osobno białka, osobno żólika, do 
żółtek wsyp pół funta cukru i ubijaj mocno póki nie zbieleją, po- 
staw w cieple w rondelku pół funta masła, żeby się roztopiło, 
,utłucz pół laski wanilji, lub cynamonu, albo skórki cytrynowej dro- 
bno usiekaj, tak z łyżkę dla zapachu, gdy to wszystko gotowe, 
ubij pianę z białek i teraz bierz się do wyrabiania ciasta, natu- 
ralnie jeżeli rozczyna dobrze się ruszyła. 

Wsyp zapach, wlej po trochu żółtka, potem masło, a na końcu 
pianę z białek i wyrabiaj powoli, dobierając mąki, aż ciasto od rąk 
odstawać będzie (najmniej godzinę). Gdy dobrze ‘wyrobione zostaw 
znów w cieple, żeby podrosło. Tymczasem przygotuj sobie blaszki, 
wysmaruj je tłuszczem, zapal w piecu. Gdy gospodyni pilno i niema 
czasu czekać. aż ciasto podrośnie to może odrazu po wyrobieniu 
nakłaść ciasto do blaszek ugładzić i dopiero na blachach dać ro- 
snąć, Lepiej jednak gdy nie pilno, dać raz wyrosnąć w nieckach 
a potem porobić piki i dać znów wyrosnąć w blachach. ; 

-Z garnca mąki będzie cztery placki małe, a dwa duże. 

` Gdy wyrosną wsadzić do pieca i pilnować, zeby.najpierw z 10 
minut rosły nie rumieniły się, jeżeli zaraz po wsadzeniu w piec 
ciasto się rumieni, to znaczy że piec*za gorący, trzeba go otworzyć 
i przestudzić. Placki grube, okazałe siedzą w piecu godzinę, mniej- 
sze płaściejsze, pół godziny, lub tróchę dłużej, | . 

Wyjmując ciasto spróbuj patyczkiem czy suche, jeżeli na 
końcu patyczka mokre ciasto, to placek jeszcze surowy. 

Jeżeli chcesz mieć ciasto lepsze weź na garniec mąki 10 
łutów drożdży, funt cukru 20 jaj itrzy ćwierci masła, i garść rodzy- 
nek, za to mleka tylko jedną kwartę. 

Robota ta sama. | l 


WESOŁY KĄCIK 
Mądry Kuba 
Kubę powołali do wojska. W kilka dni po wstąpieniu kapral 
pokazał rekrutom karabin i objaśnia. 
k Po chwili Kuba zwraca się do kaprala: 
— Panie kapral, melduję posłusznie że w lufie jest dziura 
na wylot, żeby potem pan kapral nie mówił, że to ja zrobiłem. 


Redaktot-wydawca: ZOFIA ZALESKA. 
Druk-Tfocznia P. SZWEDE, Warszawa. Warecka 9. 


